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Z Izby handlowej i przemysłowej.
W czorajsze posiedzenie Izby, któremu przew o­

dn iczy ł, jiilt__zw ykie.j)rezvdeiit dr. M archwicki, było 
z wielu względów zajm ujące i mimo trzygodzinnego 
trw ania wielce ożywione.

N a wstępie przyjęto z zadowoleniem do w ia­
domości resk ryp t, donoszący, że m inisterstw o handlu 
w porozumieniu z m inisterstw em  oświaty za tw ier­
dziło s ta tu t projektow anego Muzeum technologicznego 
we Lwowie. Niebawem zbiorze się ku ra lo rya  m u­
zealna i ułoży kroki potrzebne, celem ostatecznego 
wprowadzenia w życie te j ta k  pożądanej d la  m iasta  
naszego instytireyi

Z kolei rewident, kasy, wicopr. S z a j  e r  p rzed­
łożył prelim inarz budżetu Izby na  r. 1899, w skazu­
jący  łączną sumę wydatków 27.577 zł. 79 ct., o 
4 890 zł. 37 ct. w yższą w porównaniu z rokiem  po­
przednim. W  w ydatkach znajdują  się między inneini 
pozycye następu jące: na założenie akadem ii handlo­
wej we Lwowie 666 zł. 66 ct. (trzecia część rocznej 
subweneyi Izby ze względu na to, że szkoła ma być 
dopiero 1 w rześnia b. r. otwarta,), na fundusz dla 
popierania przem ysłu rękodzielniczego 500 zł., na 
utw orzenie muzeum technologicznego 2.500 zł., a na 
koszta  u trzym ania tegoż muzeum  w r. b. 5o0 zł.; 
subw encje : dla Tow. zachęty przem ysłu krajow ego 
100 zł., d la Gazety handlowo-geografieznej we Lwo­
wie i dla, akadem ii eksportow ej w W iedniu po JOO 
zł stypeudya dla dwóch uczniów szkoły przemy sło- 
■vej lwowskiej 120 z f f  subw encje : dla Izby kupie­
ckiej we Lwowie 200 zł., d la uzupełniającej szkoły 
przemysłowej w Buczaezu 1U0 zł. i t. p.

Po dłuższej rozpraw ie na tem at popierania p rze­
mysłu rękodzielniczego przyjęto powyższy prelimi- 

gnuii. bez z.miar,/ z tern, żc wydatki, nim objęto, 
m ają być pokryte, ja k  dotąd, L / 20/ouym  dodatkiem  
,w powszechnego podatku zarobkowego i tak iege po- 
L tk u  od instytucyj, obowiązanych do publicznego 

składania rachunków. Ze sprawr porządku dziennego 
załatwiono jeszcze następu jące :

N a zapytanie nam iestnictw a uchw aliła Izba * y - 
razić opinię, że w myśl ustaw y z 20 grudnia 1893 
do sam oistnego kierow ania budową domów 1 sporzą­
dzania planów w mieście Lwowie, uprawnieni są  je ­
dynie ci m ajstrow ie m urarscy, k tó rzy  uzyskali kou- 
sens jeszcze  na mocy ustaw y przem ysł, z r. .1859, 
Majstrowie młodsi natom iast praw a tego nie m aja i 
Muszą poddać się kierownictwu konc. budowniczych.

Uchwalono oświadczyć się za przyznaniem  ja r ­
marku wiosennego gminie m. Dobromila.

P rzyznano stypendyum  jednoroczne w kwocie 
«X) zł. W . Dawidowi z Galieyi, słuchaczowi wied. 
akademii eksportow ej.

Oświadczono się przeciw' obowiązkowemu baua- 
mp m asła, przeznaczonego na wywóz, k tó re  to ba- 
Jajle przeprow adzać mieli na stacyach nadgran i­
cznych —  lekarze.

D łuższą dysku,syę wywołała spraw a pgrauicze- 
ma, handlu dom okrążnego we Lwowie, co do której 
'Luiiestnictw '0  i m ag is tra t —  na prośbę stowarzys­
zenia W zajem nej pomocy chrześcijańskich kupców' 

^p y ty w ałj Izbę o zdanie.
p R ozpraw a była z Uwóch względów wielce cha­
r t e r y  styczną : raz , że mimo zgodnych wniosków 
ki sekcyj, handlowej i przem ysłow ej, skierow anych 

T^cciw zabronieniu dom okrąstw a w mieście naszem , 
:rp tu sy a  p rzy b ia ła  nadspodziew anie szerokie rozmia- 
ąp Powtóre, że za  zniesieniem dom okrąstw a w obro- 
Pk  ku piec tw a i handlu, występowali nąjżarliw iej 
si(jWtawicieLę przem ysłu (p p .: M ichalski, Ciuchefń 
di07 iuni), podczas gdy reprezen tanci zawodu han- 
s<kft£° w [zbie (F ried , Jonasz) popierali wniosek 
JUą dowodząc, że handel domokrążny właściwe- 

kpiectwu żadnej nie w yrządza szkody.
Gub* 0 pierw szej grupy przyłączyli się 11; dto pp. 
-1,'Ojh''’ °Wicz i B ardasz . O statecznie w drodze k9m - 
\vnie lsk postanowiono spraw ę cala przekazać  pono- 
ą2e . Sykcyom, k tó re  m ają nad nią radzić na posie- 

w8pólnem.
ra t ». kolei przy jęto  do wiadomości treściw y refe- 
st\Vo2 ^ubrynow icza, poświęcony ostatn iej sesyi pań- 
‘r,rp:’V(i ra(^v kolejow ej, poczem zab ra ł głos wice- 

Is k  i i poseł Izby  p. P i e p e s - P o r a t y ń -
zdawał s dłuższem , w yczerpującem  przem ówieniu 
aniu. 8l)rawę z działalności swej poselskiej w W e-

bieg sto°sMCa naszkicow ał najpiervv historyczny prze- 
zebr ig ' ?^®w parlam entarnych  w A ustryi, od chwili 
^ 0l'ządzeńSl^ nuWej R ady państw a, opisał dzieje ro 

językowych i up-adku Badeniego, p rzed ­

staw ił isto tną  tre ść  tych rozporządzoń, zmienionych 
następnie p rzez G autscha, w ykazał powody, d la  k tó ­
rych dopiero w roku bieżącym za gabinetu  Tlmna, 
parlam ent, w pewnym stopniu przynajm niej, okazał 
się zdolnym do p racy .

N astępnie omówił spraw ozdaw ca szczegółowo 
trz y  główne działy ugody austro-w ęgierskiej, miano­
wicie tra k ta t  clowo-handlowy, spraw ę s ta tu tu  Banku 
anstro-w ęgierskiego i zw rotu op łat konsumeyjnycłi, 
dotknął innych nielicznych spraw , przez parlam ent 
załatw ionych, jak  ustaw y o kolejach lokalnych, re- 
gulaeyi płac służby państw ow ej itp ., przeszedł potem 
na pole działalności poselskiej pozaparlam entarnej, 
k tó ra , wobec anorm alnych stosunków  w R adzie pań­
stw a, szczególnej nab iera  wagi.

Ze zdobyczy d la kraju , tą  drogą uzyskanych, 
przypom niał spraw ę druków sądowych, k tó re  w pe­
wnej części wywalczono dla drukarń  galicyjskich, 
ostateczne załatw ienie otw arcia akadem ii handlowej 
we Lwowie, pewne powiększanie dostaw  d la arm ii i 
niektóre ulgi taryfow e. Jak o  jeden  z najw ażniejszych 
postulatów  na przyszłość w skazał poseł-spraw ozda­
wca konieczną potrzebę przyznania Polakom  liczniej­
szych, niż aotad, posad we w ładzach centralnych 1 
wyraził zdanie, że w in teresie  kra ju  woli 2 szefów 
sekcyjnych Polaków, niż jednego m inistra  rodaka, a 
naw et czterech hofratćw , niż dwóch szefów sekcyj 
nych.

Wywody swe, k ilkakrotnie przeryw ane okla­
skami, zakończył mówca oświadczeniem, że Koło pol­
skie przy w szelkiein p rzestrzegan iu  potrzeb; k ra jo ­
wych nie muże zapominać o mocarstwowom stanow i­
sku monarchii, k tórego utrzym anie i obronę naka­
zuje nam  dobrze zrozumiany in te res  nasz narodowy.

W  dyski syi nad puwyższem spraw ozdaniem  
przewodniczącą dr. Marchwicki poruszył z swej strony 
k ilka  spraw  ~Cgjiiuejsy ej natury . Między innem i 
w skazał na nieźyi zliwość wiedeńskich władz, okazy ­
w aną sta le  przy załatw ianiu wszelakich spraw  gali­
cyjskich i wzywał do większej energii w staw ianiu 
postulatów  dó rządu, który  na Kolo polskiem, jako  
jednym  z filarów większości parlam entarnej, się opie­
ra . O brady zakończyły się w yrażeniem  zaufania 
p. P i  e p  e s o w i - P  o r a  t y  ń s k i  e 111 u, oraz uznania 
dla drugiego członka Izby, a również posła, dra K o- 
l i s c h e r a ,  znanego z wybitnej w parlam encie i 
w Kole polskiem działalności,

Stan wychowania publicznego.
S e m L iu ry  u m  n a u c z y c i e l s k i e .

Seminaryów nauczycielskich 111 ę z  k i c li by Jo 
w G a lic ji w roku 18977 98 razem 9, mianowicie 
w Krakowie, Tarnowie, Rzeszowie. Lwowie, S tani­
sławowie, Tarnopolu, Sam borze, Krośnie i Sokalu. 
Uczniów zapisanych było ra.zem 2226. N ajliczniejsze 
było lwowskie, bo liczyło na początku roku 365 
uczniów, i tarnopolskie, bo liczyło 313, —  najmmęj 
Liczne K rośnieńskie z 125 uczniami i sokalskie z 137 
uczniami. Dwa ostatn ie  m iałj' głównie dlatego miej- 
sze liczny uczniów, im założone dopiero przed trzem a 
laty  (przed rokiem  sprawozdawczy 111) nie miały je ­
szcze czwartego kursu . P rzy  końcu roKu było uczniów 
1986. Obyło 237. W tern na kursie przygotow aw ­
czą®  79.

IV te j łącznej Licznie 2226 zapisanych uczniów 
było rzym . kat. 1516, g r. kat. 593. ewang. 3, mojż- 
114. Tylko w Tarnopolu przew ażała  liczba uczniów 
gr. kat. 136 nad rzym. kat. 133 i w Sokalu 71 nad 
62. — Uczniowie mojżesz. religii zapisani byli li­
czniej tylko w Tarnopolu (44), w Stanisławowie 23 
i we Lwowie 22.

Sem inaryów ż e ń s k i  oJi było trzy , mianowicie 
w Krakowie, Przem yślu i Lwowie. Zapisanych było 
Ogółem 690 uczniów. Między nimi było 586 rzym. 
kat 86 grecko-kat. 1 ewang. i 17 mojż. P rzy  kuńuu 
roku pozostało 667. Ubyło tylko 23.

Co do wyniku klasyfikacyi w seim naryach uę- 
sk id i z 1989 r. klasyfikowanych reprobowauo 202. 
1 0  je s t  IO l°/o, w semiuŁtryach żeńskich z 667 ucze­
nie reprobow auo 5, to  je s t  0'75o/o. Z tego można 
wnosić, kto się pilniej do nauki przykłada. —  Naj- 
wmcej reprobow auo uczniów w Tarnopolu, bo 45 na 
278 klasyfikowanych, to  je s t  przeszło 16*7o. N ajw ię­
cej reprobow auo na kursie  I. bo 22 na 76 klasyfi­
kowanych.

Egzam in dojrzałości składało w sem inaryach 
męskich uczniów publicznych 278, eksterm stów  142, 
razem 420. Z uczniów publicznych reprobowauo 31, 
z eksternistów  40. Z a  dojrzałych uznano ogółem 349.

W seininaiych żeńskich składało egzam in dojrzałości 
uczenie publicznych 160, ekste rn istek  144. Z płero 
szych reprobowauo 6, z drugich 2 8 ; uznano za doj­
rzałe  ogółem 270.

b iypendj sLów w seininaryaćh m ęskich bj lo 
z lu n d u sz ir-k ra jo w eg o  -1024 i ci otrzym ali łącznie
74.000 zł., z funuuszu państw ow ego 366 uczniów i 
ci otrzym ali łącznie 30.000 zł. W  sem inaryach żeń­
skich stypendystek było ogółem 252 i te  otrzymały 
razem  16.000 wyłącznie z funduszu krajowego.

Egzamin kwalifikacyjny do szkół ludowych skła­
dało w roku 1897/8 mężczyzn 237, (więcej o 40, niż 
w roku poprzednimi. Kobiet 304 (mniej o 5). P rzy ­
znano pa ten ty  kwalifikacyjne 210 mężczyznom i 280 
kobietom, razem 490.

Oprócz sem inaryów publicznych, je s t  jedno p ry ­
w atne we Lwowie pani Strzałkow skiej pou kierun­
kiem prof. d ra  J .  Żulińskiego. Uczenie na trzech 
kursach  było 128. N auka odbywa się tu  zupełnie 
według s ta tu tu  organizacyjnego seminaryów publi­
cznych. W innych m iastach, ja k  w Jarosław iu , R ze­
szowie, Stanisławowie, S try ju  is tn ie ją  także  pryw atne 
zakłady naukowe żeńskie, ustrojem  swoim i planem' 
naukowym zbliżone znacznie do seiiiinaryów publi­
cznych i u łatw iają uczeuicom przygotow anie się do egza­
minów dojrzałości.

W spom nieć należy o in ternatach  przy semina- 
ryach. W  roku 1897/98 było we w szystkich in terna­
tach  m ęskich 361 uczniów, w roku bieżącym wzro­
sła  liczba do 537 o 176, w in ternatach  żeńskich było 
116, a je s t  150, więcej o 34. Obecnie więc praw ie 
Vs uczniów i praw ie 1j* uczenie na pom ieszczenie 
w in ternatach .

W zro st liczby in ternatów  m ęskich zawdzięcza 
Się kura to ry i fundacyi Tow arm ckiego w Rzeszowie, 
k tó ra  oddała do bezpłatnego użytku nowy dwupię­
trowy budynek z calem w ew nętrznem  urządzeniem . 
Tu znalazło pomieszczenie 120 internistów . W  T ar­
nopolu i K rośnie nie ma dotąd in ternatów

Na zakońc,zenit, jed n a  uw aga: Liczba uczenie, 
które  w roku bieżącym złożyły egzam ina dojrzałości 
w porównaniu z liczbą roku przeszłego je s t  w iększa 
o 2! (w zrosła z 314 na  335). Jed n ak  w roku 1897/8 
wstąpiło do zawodu nauczycielskiego tylko 156, a 
w bieżącym roku tylko 182. W tern dowód, że celem 
uczęszczania do seminaryów żeńskich w znacznej 
części nie je s t  bynajm niej obranie zawodu nauczy­
cielskiego.

Nowości i nauk przyrodniczych,
(S t.isa cy jn y  wynalazek.. —  Transport zam arznię­
tego nileka. —  Owady przewiercające metale. — 

Sziuc.m e tlyam enty).
Jeszcze  wicie obiecujące odkrycie te legrafow a­

nia bez drutów nie zostało prak tycznie  zastosow ane, 
a już nowa wiadomość się ro zszerzy ła  o liadzwycząj- 
nem odlcryi iu w dziedzinie elektro techniki. Mianowi­
cie donosi „New Y ork H era ld 14, że Mikołaj T esla  
wynalazł urządzenie, k tó re  umożliwia —  p r z e n o ­
s z e n i e  d o w o l n e j  i l o ś c i  e l e k t r y c z n e j  s i L  
n a  d a l e k i e  o d l e g ł o ś c i  b e z  p o ś r e d n i c t w a  
d r u t ó w ;  w ynalazek wywołałby w całej elek tro techni­
ce, a szczególnie w ruchu komun kacyi elektrycznych 
zupełny przew rót.

W ynalazca mini oświadczyć, że s ta ra  się udo­
skonalić swój pomysł w ten  sposób, aby całą sile 
oJC k tryczną dla w ystaw y światowej w P aryżu  1900 
r. dostarczyć z —  wodospadu Niagary^s,a mianowicie 
bez przewodnictwa drutów  lub innych metalowych 
konduktorów, k tó re  przez ocean ustaw ić by należało. 
W ynalazek ten  T e s la  ma być —  według podania, 
powyższego pisma, —  w ypracow any w najm aiejszycli 
szczegółach i patentow any. J a k  wiadomo, pole'ga 
telegrafow anie bez drutów na, aparucie  „O sciliatow  
swanyin, k tó ry  wywołuje prąd  elek tryczny  w podo­
bnym 'M aracie i w ten  sposób p rzesy ła  wiadomości. 
Z podobnymi aparatam i pracuje też  T esla. N a razie 
przy telegrafow aniu  bez drutów  brak k o nstrukc ji, 
p rzy  k tó re j każda p a ra  nadawczego i odb ieranego  
oscilla to ra  ta k  była urządzona, by sobie nawzajem  
odpowiadały, to  znaczy, by w szystkie na linii te le ­
graficznej leżące scacye reagow ały z w yjątkiem  żą- 
damaj jednej stacyi — co w łaśnie utrudnia rozsze­
rzenie w ynalazku Marconiego. Podobną przeszkodę 
Tesla w ten  sposób m iał usunąć, że jego oscillatory 
do swoich odbieralników  ta k  się zachowują, jak  dwie 
równoorzmiennio nastro jone struny. Odezwie się 
jedna  struna , to ‘ej odpowie ty lko rówme nastrojona 
z pośród wielu innych strun . Jeszcze  inne zastóso- 
wanin swego w ynalazku podaje T esla, co na razie
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nnlcźy wszystko przyjąć z znstrzeżr-nipm, mimo szcze­
gólni. ta o  spraw ozdania pisina am erykańskiego i za­
czekać dalszych wiadomości zp sfer naukowych.

Nowością w gospodarstw ie, m leczarskim i je s t  
dostarczanie zamrożonego mleka wielkim miastom 
p i.lczas . pory letniej. We Fraiicyi i Danii mleko 
w stanie zamrożonym je s t  już od daw na przesyłane, 
a, ubiegłego la ta  robiono również próby w Berlinie 
‘ by mleko na dłuższy transpo rt zakonserwować, za ­

mienia, się go w stan  zm aizn.niia,, podobnie jak ivodę 
Mleko zam arznięte jed n ak  je s t  m iększe, niż lód 

wody i daje się nożem krajać, j a k  niemieekie 
i Hgemeim Uenih a lzeituny f:iir Thierzucht donosi, 

wysłano z m leczanu  w L andsberg  do B erlina w lecie 
_’J  sierpnia b. r. we czw artek lOO-litrowa beczułkę 
zamrożonego m leka. W  sobotę otw arto  naczynie, 
lód s ta ja ł, a  w niedzielę sprzedaw ano na ta rgu  
w zupełnie dobrym stanie świeże mleko. Podobnie 
udawały się następne przesyłki yv blokach lodowych, 
które miały około 90 cm grubości i szerokości. Pa- 
rvż równią* w porze letniej je s t zaopatryw any z L ille 
mlekiem zam aizniętem , a  analizy insty tu tu  P asteu ra  
wykazują zawsze wy borny stan  mleka, k tóre nastę ­
pnie sprzedayyano je s t  na targach. Zapotrzebow anie 
m iast o wielkiej liczbie m ieszkańców może zatem  
yv ten  sposób zdrowem mlekiem z dalej oddalonych 
prowincyi być uzupełnione.

Ciekawe odkrycie yv pewnej fabryce zrobił pro­
fesor Taschenberg. Spostrzegł on, że przyczyną wy­
pływania cieczy z naczyń ołowianych były małe 
owady, które przeg iyzły  ściany naczyń. Podobne 
spostrzeżenie zrobił juz  w 1857 r. prof. Dum ćnl na 
nabojach, k tó re  irancuskie  wojska z Krymu przy­
wiozły. Małe te  stw orzenia znajdowały się w deskach 
skrzyń, w k tórych naboje były zapakowane i roz­
poczęły sw a robotę w iertniczą w kulach ołowiany cli 
nabojów, co można było łatw o dostrzec.

Od czasu, jak dowiedziano się, że dyam ent 
j e s t  krystalicznym  weglem, nie m ają niektórzy clie- 
;micy spokoju i pracują dotychczas bez skutku 
;w swych labora to ryarh . W  ostatnim  czasie udało się 
;d-rwi Quirino Mąiorino, ja k  donosi jSahtre  z ntini- 
nalnym  skutkiem  cel ten osiągnąć. Mianowicie k a ­
wałek w ęgla rozżarzony przez łukowy ogień e lek try ­
czny pondaje się nagłem u ciśnieniu 5000 atm osfer. 
Ody cylinder to ciśnienie w ytrzym a —  pozostaje 
czarna m asa grafitu i węgla. Przy szukaniu dya- 
jnentów  zastosow ana musi być m etoda rozdziałowa 
B ortheiota, k tó ra  w ykaże m ikroskopijne, przew ażnie 
czarne, n ieprzezroczyste k ryształy , k tóre własności 
"daściw ych dyam entów posiadają i w wysoniej tem ­
pera tu rze  się spa la ją  Próby te zatem  w ykazują, że 
wysokie ciśnienie i gorąeo w ystarczają, aby z w ęzła 
Krystaliczny dyam ent otrzym ać, co ma doniosłe zna­
czenie —  dalsze eksperym enta ogjegoą zapewne

lepsze rezultaty. Wada/C Krzepowski.

Podatki.

T e le fo n ii*  i telegraficzne depesze
„ s i l o n a  f o r s t i e w a - ' .

Kraków, 8 stycznia. S tan zdrowia ks. J a n a  
Badeniego p row incja ła  0 0  Jezuitów , znanego pu­
blicysty, _,est bardzo groźny, U tworzył mu się mia­
nowicie skrzep krw i, a  w następstw ie pow stała cho­
roba nerek serca. Przedw czoraj chory opatrzony 
został św. Sakram entam i, a  wczoraj utracił całkiem 
przytom ność.

Kraków, 3 stycznia. K rążą  tu  wiadomości, 
że p N afhan Seinfeld, zastępca dyr. kolejowego 
w Stanisławowie, popierany je s t  przez pewne koła 
na zastępcę dyrek tora  ruchu w Krakowie, w miejsce 
p. Jó zefa  Horoszkiewicza, m ającego objąć posadę dy­
rek to ra  kolei w Krakowie. W szelkie "w te j m ierze 
kom binacje są  przedw czesne i pierwej załatw ioną 
musi być spraw a definitywnego obsadzenia szefa 
dy rekc ji kol. w Krakowie, k tórego opinia będzie 
brana  w raenubę w spraw ie wyboru jego zastępcy.

Kraków, 3 stycznia. Sian zdrowia Ju liu sza  
K ossaka, k tóry  zapadł na zapalenie płuc, znacznie 
się poprawił i pow rót do zupełnego zdrow ia w k ró ­
tkim  czasie nie ulega żadnej wątpliwości.

W iedeń, 3 stycznia. W iener Ziy. ogłasza 
Cesarz zam ianował kanonika rzym sko-katolickiej k a ­
pituły k ated ra lnej w Krakowie ks. dr Jó ze fa  P e l­
czara  dziekanem  kapituły przy rzym . kat. kapitu le 
w Przem yślu.

Berlin, 3 stycznia. Dzienniki przeciwne wy- 
daianiom ogłaszają  znowu caią seryę listów, w któ­
rych duńscy kupcy zapow iadają fabry kantom  nie­
mieckim zerw anie stosunków. W  Kopen,ladze i wię- 
k zych m iastach prow incjonalnych fasady domów 
oblepiono afiszami z w ezw aniem : Nie kupujcie nie­
mieckich towarów.

Berlin, 3 stycznia. A ord,. Alty. Z  ty. zam ieszcza 
w spraw ie wydaleń z północnego Szlezwiku długi 
artykuł, w którym  podnosi, że rząd  chętnie skorzy­
sta  z najbliższej sposobności, aby dać potrzebne 
wyjaśnienia. A rtykuł odpiera dalej przypuszczenie, 
jakoby m inister skarbu  m iał poruszyć tę  spiaw ę 
przy j rz ubożeniu budżetu Sejmowi pruskiem u

] o h a jm e f lh u r g ,  3 stycznia. H olenderski dzien­
nik Post omawia możliwość wojny pomiędzy Anglią 
a pom dniowo-ataykańską republiką i proponuje na 
wypadek wybuchu wojny', aby dzieci i kobiety z mia­
s ta  usunąć, a  m iasto zmienić w kupę gruzów .

P i / y ż ,  3 stycznia Izba kasacy jna te leg rafi­
cznie poleci urzędnikowi w K ajeunie p rzesm diać  
Dreyfusa.

Kijów, 3 stycznia. Komitet, profesorów tu te j­
szego uniw ersy tetu  uczci stu lecie urodzin P uszk ina

i widoków

A dm in istrac ja  podatków we Lwowie wydała na* 
stępujące obw ieszczenie:

Odnośnie do obwieszczenia k r  aj o w oj dyrekcyi 
skarbu  we Lwowie, ogłoszonego w części urzędowej 
Gazety Lw ow skiej z dnia 28 z. m., k tórem  wyzna- 

iezono do praedkfadania fasyj do podatku rentow ego 
r  podatku osobisto-dodiodowego ua 1899 term in do 
’15 lutego 1899. podaje się niniojszem  do wiadomo­
śc i, ae m ieszkający w mieście Lwowie kontrybuenci,. 
jKtórzy do przedkładania  fasyi do podatku rontowego, 
względnie do podatku osobista-dodioduw ego na rok 
1899 są  obowiązani, mogą powyższe iasye dożyć 
także  ustn ie w adm in istrac ji podatków we .Lwowie 
przy placu Płowym nr. I na II . p ię trze , w godzinach 
od 9  rano dc> 1 z południa i od 4 po południu do 
7 wieczorem, a  miauowicie w następujących dniach 
m iesiąca stycznia  1899:

Kontrybuenci, których nazw iska rozpoczynają 
Się na lite rę :

A . . .  9 stycznia 1899
B 10 i 11 „ „

CD . . .  12 „
E F  , , 13 i 14

kr . . .16 i 17 „
H  • . ■ i 8 i, ,,
I J  . . .  19 „ „
£  . . 20 i 91

L Ł  23 „ »
M . . 24 i 25 „ ,,

NO . . • żb Łi, i,
PQ  . . 27 i 28 „

K . . 30 i 31
S . . 1, 3 i 4  lutego 1899

TUV 6-, „
W Z . . • g
Ponieważ liczba kontrybuentów  we Lwowie, 

podlegających podatkow i osobisto dodiodowemu, obli­
czona je s t  na przeszło 12000, a znaczna część ty ch /e  
zechce fasye ustnie składać, przeto wzywa się eh, 
ab y  celem uniknięcia natłoku  i s tra ty  czasu, zechcia­
ły  się ja k  najściślej do powyższego zarządzenia z a ­
stosować. .

W  końcu się zauw aża, że kontrybuenm , którzy 
|m ają zam iar fasye do podatku rentow ego i podatku 
os obisto-dochod owego sarni napisać, otrzym ają odpo- 
, wmdnie druki bezpłatnie za  zgłoszeniem  się w pro­
tokole podawczym adm inistraeyl podatków we Lw o­
wie w godzinach urzędowych. _______

i Li X J L *.
miejscowości, w których Puszkin przebyw ał

Odesna, 2 stycznia. R ada nowo rosyjskiego 
uniw ersytetu zestaw iła program  uroczystości z po­
wodu stu lecia urodzin Puszkina.

K I I  O N  I K  A .
Mianowania i przeniesienia. Namiestnik za­

mianował kancelistów policyjnych Antoniego Hoiaka 
i Henryka Engełmanna oiicyałami policyjnymi, a do­
wódcę posterunku z tytułem wachmistrza żandnnneryi 
Adama Obtulowicza, podolieera rachunkowego I. klasy 
w 57 pułku piechoty Władysława Lachmtta i wachmi­
strza z ti pułku ułanów Włodzimierza Wizimirskiego 
K ancelistam i policyjnymi w- etacie dyrekcji policyi 
w Krakowie.

Namiestnik przeniósł kancelistę policyjnego Józefa 
Suchoniu ze Szczakowej do Krakowa, a kancelistę po­
licyjnego Włodzimierza Wizimirskiego przeznaczył do 
słuaby w komisnryacie policyi w Szczakowej.

Minister dla Galioyi, p Adam Jędrzeje wie z, 
przybył wczoraj popołudniu do Lwowa i zamieszkał 
w pałacu marszałka krajowego. I’. minister zabawi 
kilka dni w uaaaem mieście.

■f Fraacw sek Jedrsejowicz. poseł na Sejm 
krajowy, prezes Rady powiatowej w Rawie ruskiej, po­
ważany bardzo obywatel, zmarł wczoraj popołudniu na­
gle na udar serca, przeżywszy lat o .1. /włoki sp. Fr  
Jędrzejowtcza będą prawdopodobnie przewiezione i zło­
żone do grobu w majątku nieboszczyku.

Ciekawy ODjaw. Społeczeństwo nasze wido­
cznie się demokratyzuje.

Oto nowy a bardzo przekonywujący dowód. Do­
któr medycyny Eugeniusz Polońezyk, który przez dwa 
lata praktykował wśród górskiego ludu, powrócił do 
Lwowa i zawiesiwszy medycynę na kołku, rzucił się 
do przemysłu i prowadzi bazar Kwiatowy we Lwowie. 
Wieńce, na pogrzebie śp. prof. Juliana Zaeharyewicza, 
wykonane w pracowni dra Polończyka zwracały oeólną 
uwagę.

Zajście eooyalistów 2 policyą. We wczo­
rajszym popołudniowym numerze donieśliśmy o zaniie- 
rzonem przez socjalistów odbiciu eskortowanego przez 
woźuych sądowych, Siemaszki. Sprawcy rozruchów po­
między nimi zaś inżynier p. M o k i o w s k i , po spina­
niu z nimi protokołu zajścia, zostali wnrotce potem wy­
puszczeni na wolną stopę.

D w a wypadki kolejowe we Lwowie
Onegdąj wieczór przed odejściem pociągu do Cze r 
niowiec o godz. 11*4.1 zdarzył się wypadek na tutej 
szym dworcu głównym.

Maszyna, mająca objąć pociąg, .y y jeżdżą j ic  
7. ogrzewalni, minęła tor pociągu i wjechała n.u tuk

zwany tor ślepy, poezrm,. rozbiwszy rogatkę, zamyka­
jącą tor. wryła się w nasyp.

Maszynista Przybylski i palacz Palec odnieśli 
ciężkie potłuczenia i rany w głowę. Palec ma nadto 
złamane żebra.

Obu po opatrzeniu przez lekarza kolejowego od­
wieziono do szpitala powszechnego.

Maszynista Przybylski twierdzi, iź zwrotnicze 
stał na swym posterunku i widział, iż maszyna na 
;or ślepy wjeżdża, nie dał jednak sygnału „Rtój“ .
Z powodu ciemności maszynista nie móg. się zorjen- 
tować, iż jedzie na tor ślepy, skutkiem czego nastąpił 
wvpaaek.

Drugi wypadek zdarzył się wczoraj około 7 wie­
czór na dworcu kolejowym.

Zwrotniczy Jarosz zbliżywszy się nieostrożnie do 
toru, potracony przez maszynę, padł na tor.

Maszynista, prowadzący maszynę, przesuwającą 
w izy, widząc, iż Jarosz nadto blisko toru stoi, zwol­
nił biegu, tak, że w chwili, gdy Jarosz padł na tor, 
zdoła' wstrzymać maszynę. Dzięki temu Jarosz odniósł 
tylko bardzo ciężkie potłuczenia.

Po opatrzeniu przez lekarza kolejowego, przewie- 
ziono gi. również do szpitala powszechnego.

Eksplozya nafty. Wczoraj około godziny 5 
popołudniu zdarzył się przy ul. Strzeleckiej pod 1. H 
wypadek eksplozyi nafty, skutkiem napełnienia lampy 
przy świecy.

W mieszkań.u Abrahama Ungara nalewała lampę 
Berta Mosser licząca lat 30 i zbliżywszy uieosirozni. 
śv lecę do rezerwoaru wy w-olała ekspiozyę Płouucy 
płyn oblał jej rękę lewą. W przerażeniu opuściła lampę, 
która padając, oblała stojącej obok matki pięcioletni.j 
Annie głowę i piersi.

Z poblizkiego sklepu wezwano telefonem straż po­
żarną i pogotowie Towarzystwa, ratunkowego, a Tym­
czasem Iokatorowie domu pospieszyli z pomocą i ogii ń 
kocami stłumili.

Anna Messer ma pupurzoną głowę, twarz, eaiu 
szyję, i piersi, grozi jej poważne niebezpieczeństwu, 
matka zaś Berta wyszła stosunkowo z wypadku szcz.- 
śliwie, odniósłszy tylko oparzenie reki

samobójstwo W pociągu. Wczoraj w po­
c iągu  dążącym ze Lwowa do Stryja około 10 rami. 
usłyszano przed wjazdem do staeyi koiejowej Mikoła­
jów, strzał w jednym z przedziałów 2-giej klasy.

Po wstrzymaniu pociągu i otwarciu przedziału 
zastano w nim porucznika obrony krajowej z prze­
strzeloną prawą skronią, leżącego bezprzytomnie, da­
jącego jednak słabe znaki życia.

Odczepiono whęe wóz od pociągu, który podążi 1 
w dalszą strouę i wezwano lekarza.

Pc opatrzeniu śmiertelnej rany, odesłano sanio- 
uójoę najbliższym pociągiem do szpitala garnizonowego 
we Lwowie,

Jak  przekonano się z pozostawionego listu, sa­
mobójcą jest porucznik L. z Ztoezowa. Pisze on, żo 
jedynym powodem samobójstwa jest sekatura przeło­
żonych, zapewnia jednak rowmocześuie, że powierzonej 
sobie kasy uie naruszył.

Brakuje tam wprawdzie około dwu tysięcy zb 
tych jednak on nie zabrał, lecz powziąwszy skutkiem 
prześlą,dowan przełożonych rozpaczliwy zaunar samo­
bójstwa. z zemsty spalił w piecu!

I l u s t r a c y a  p a r y s k a  przynosi w ostatnim nu­
merze portret, Adama,, M i c k i e w i cz  a wraz z dosko­
nałym rysunkiem, przedstawiającym chwile odsłonięcia 
pomnika Mickiewicza w Warszawie, llustracyę objaśnia 
ciepło napisany KHykuł p. fi. lf, p t . ; „ L e M onum ent 
d’A d a m  w którym autor przedstawia
szczegółowo histiryę budowyy pomnika, podnosi z na­
ciskiem, w jak krótkim czasie zebrano tak znaczną su 
mę drogą składek, oraz dłuższe uwagi poświęca Mi 
ckiewdezowi, jako profesorowi ColUge de France  i 
druhowi M i c h e l e t i i .

Ostatni zeszyt lipskiej ĘLlustr. Zeitung  zawiera 
rysunek 2Vt. Iłejchuna, przedstawiający bal w pałacu 
namiestnikowskim we Lwowie.

W &U&ku odbyło się dnia 31 gruuuia z. r. 
przedstawienie anmtorsk.e staraniem tamtejszego Tov 
kasynowego. Odegrano z werwą Uwm komedyjki: 
^kajcio" i ..Waryat11. przeplatając je monologami i te.- 
eetem humorystycznym. Przedstawienie zakończył zrę­
cznie ułożony żywy obraz, przedstawiający alegorycznie 
ustąpien. zgrzybiałego roku .1898 przed sypiącym 
kwiaty nadziei następcą.

Zn wielką zasługą poczytać musimy panu P., że 
wskrzesił zaniechane od lat kilku przedstawienia ama­
torskie i nie szczędzi) trudów i pracy, by życie towa­
rzyskie w Busku rozruszać. Spodziewamy s i ę , że nowy 
rok da nam więcej lakieh przedstawień, że to ostatnie 
było tylko zapowiedzią dalszych, tembardziej, ii jest 
dos\ć sil sporo chęci, a niewiele... kaprysów. (c).

Dobre kupno. A tych dniach, jak  opowiada 
Schles. D orfzlny., niepozbawiona humoru scena rozo 
grała, się w poctąnu między Wrocławiem a MaIos*ycanu 
na Śląsku. Pewien podróżny od czasu do czasu uderza! 
się w piersi, tak, że towarzysze podróży w końcu za­
częli powątpiewać o jego umyśle, tern bardziej, żi 
poprzednio podczas rozmowy ekscentryczny podróżny 
oświadczył, iż jedzie do Lubiesza (gdzie znajduje się 
zakład dla obłąkanych). Wszyscy więc byli zdania, iż 
człowiek ten chory jest umysłowo. Nareszcie ktoś miał 
odwagę zapytać, dlaczego nieznajomy tRlerza się co 
chwila w pieś. Z zaciekawieniem słuchano, w przypu­
szczeniu, iż tłumaczenie bęazie równie ekscentryczno, 
jak  czyn, gdy oto podróżny nader rozumnie odpowie­
dział; .Kupiłem sobie we Wrocławiu zegarek, boję się, 
uby mi przed przybyciem do domu nie stanął, więc go 
od czasu do czasu... ttstrząsam.'1
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Jubileusz ML c k ie w ic z o w a f c i .  Dniti S sty­
cznia b. r. urządza Czytelnia akademicka, wieczorek ku 
czci Adama Miekiescicza. M wieczorku tym wezmą 
udział wybitne siły artystyczne naszego miasta. Nadto 
mieeftia swój współudział pani Gabryela Zapolska, która 
jiocyalnie, celem uczestniczenia w tej uroczystości, do 
inszego grodu przybędzie.

Wieczorek ten, który zamyka rok .Mickiewiczow­
ski, odbędzie się w sali Sokoła. Nie wątpimy, że pu- 

" tliczuość nasza tłumnie nań pospieszy, zwłaszcza, żo 
■ochód z wieczorku przeznaczony jest na cele patryo- 
tyczne.

P r z e m ó w i e u e  S i e n k i e w i c z a .  Wspominali­
śmy o przemówieniu Sienkiewicza na onegdajszej uczcie 

■Godebskiego w Waiszawie. Dziś podajemy przemówienie 
to w całkowitej osnowie:

Drogi i kochany mistrzu! Temu, co kochał i czul 
l a  miliony, serca tych milionów odpowiedziały naj­

większą czcią i miłością, a gdy przyszła pomyślna 
chwila, chciały tym swoim uczuciom duć niepożyty

l.i wieczny wyraz. Ale, jak  to prze l kilku dniami rao- 
I  rgleś widzieć — im głębiej u nas w Warszawie ludzie 
I  [zbiorowo czują tern głębiej milczą — więc i te mi­

łość i tę cześć dla naszego wielkiego Adama Mielcie- j 'v, icza mógł wyrazić tylko jeden z takich wybranych 
synów narodu — którym Bóg dał po temu moc odpo- 
■ lodnią. Tym ■wybrańcem zostałeś Ty. mistrzu i zaiste 

I^z izęsuy  był wybór, boś odczul i odgadnął, że, owe 
(miliony chcą ou Ciebie, by dzieło Tsvo byio wielkie 

(r 1 wspaniałe, o tyle bardziej natchnione i hardziej na- 
jrodowe, niż zwykle pomniki —  o ile. hardziej natchnio- 

| |  nym i bardziej uaroaowym od innych poetów byI misz 
* 'wielki i ukochany wieszcz, Adam Mickiewicz. I wywią­

załeś się z zadania. Żaden inny poeta w żadiiem mie­
ście nie ma większego i wspanialszego pomnika, niż 
diekiewicz w Warszawie. Cześć ci zn to i fdiwnla! 
Imię twoje, stawne i głośne już przedtem, otoczy teraz 
wdzięczna pamięć społeczeństwa, które ci ją. wypowiada 
fraess moje nstn. Przyjmij na dowód owej wdzięczności 
ten medal; niccn ci ou będzie pamiątką wielkiego oby­
watelskiego czynu i jasnem wspomnieniem na wieczne 
dni twego żywota. Wiedz przytem. że odciśuięte jost 
'ia nim nietylko twoje oblicze, nietylkó wizerunek twego 
arcydzieła, ale i serca nasze, króre odtąd będą ciio 
kochały i będą łączyły twe nazwisko z jednym z naj­
piękniejszych oni naszego społecznego życia.

S ta r o ży tn a  k a ted ra  poznańsko z a usilnem 
staraUiem ks. arcybiskupa Stablewskiego i w 'znacznej 
'Merze jego kosztem została gruntownie odnowioną i 
Wyglądem swym obecnym godnie odpowiada swemu 
z,iaezeniu, jako katedra pierwszego biskupstwa polskie- 

J y°, dziś arcybisknpstwa, kryjąca w swych muracli 
^ińmslde szczątki królewskiego apostola chrześcijaństwa 

,,B ,ye,rrw*. _i psyua jego Bolesława Chrobrego, Plany 
m m. m. i i malarskiej dokoracyi wnętrza katedry w y­

kona artysta-malarz p. Baszczyński. Co się tyczy stro­
ny architektonicznej to przewrócony został dawny re- 

| nesans. Z wielkiego ołtarza usunięto dawne gipsowe 
J grupy, a postawiono nową, przedstawiającą, „Chrystusa, 

wręczającego klucze św Piotrowi5'. Grupa ta jest dzie­
łem altysty-rzeźbiarza Wł. Marcinkowskiego. a darem 
samego ks. arcybiskupa Stablewskiego. Heinuy prezbi- 
teryum ozdobione są sześcioma artystycznie wykonarre- 

freskami, om amen tacy e przy'lożach i na ścianie 
Wykonane sa ze sztucznego marmuru. Cala nawa od­
nowiona kosztem ks. arcybiskupa, 8tablewskieg‘o, wv- 
Oąda imponująco- W kaplicy królewskiej prześliczną 

r bwsztowuą mozajkę przyw'rocono do pierwotnej świe- 
i trrosci.

AnflrĆe i marynarze niem ieccy Yndiće, 
przed rozpoczęciem swej podróży napowietrzhęj, urzą- 

1 na bezludnym Szpicbergu barak, w którym złożył 
konserwy mięsne, herbatę, kawę, cukier, napoje orze­
źwiające, środki do ratowania zmarzłych, strzelby i na­
boje do obrony przed niedźwiedziami biułenii i t. p

’ K R Ó L  P O L S K I .
O p o w i a d a n i e

przez

A B G A H - S O Ł T A  N  A .

W reszcie skończył ten  półgłosem  prowadzony 
jnonolog, zbliżył się do mnie i uderzając  mnie z siłą  
po ram ieniu, zaw ołał

—  Ta,kiś ty  do dawnych Abgarów podobny. ja k  
ja do biskupa, ale podobasz mi się, Im nie zap ierasz  
się orm iańszczyzny... A ty  wiesz, że tam  u nas 
w 'Lzyi to nasze pradziady, p rap rad /iad y  sąsiado­
wali ze sobą... A bgary  siedziały poniżej nad samym 
Eufratem  [ ciągle musieli z Persam i wojować, a  T u­
kany trochę wyżej pod góram i i Abgaroro na pomoc 
■hodziłi. — a  ty  wiesz, że ja k  się A bgar czarny 

ochrzcił, to  zaraz w yprawił tego samego apostoła do 
T uhana i także chrzcić mu się kazał, a naw et do 
chrztu  go trzym ał... W ięc rozum iesz, że piy jesteśm y 
pokumani jeszcze  od "Chrystusowych czasów... To 
ja cm Tuhanowicz, to daję ci słowo, że karego hu- 

'cuła kupię ci za  sto papierków , choć ty ś  po głupie­
mu daw ał żydowi sto ośm dziesiął T eraz  chodź do 
m ego woza napić się wódki i zakąsić  koziną, której 
wewn w usta, h nigdy nie m iałeś.

n  rai nie, że skorzystałem  z zaproszenia,. 
t Tuhanowicz się poprostu we mnie zakochał. 
P rz e z  ca J dzień na  krok mnie od siebie nio puścił. 
j£a  pieniądze, k tóre przeznaczyłem  na czwórkę hu­
cule w, kupił nu b duakułutł# o te ą y  b ^ iir i

Uczynił to w przewidywaniu, że wiatry przeciwne 
mogą go zmusić do cofnięcia się napowrót. Na baraku 
umieścił Audróe tablicę z objaśnieniem celu i zastrze­
żeniem, że tylko rozbitkom, zagLOŻonym utratą żyda, 
wolno korzystać z tych zapasów. I cóż się stało? Gdy 
niedawno przyjaciele Andrćego zrewidowali ten barak, 
znaleźli konserwy i cukier porozrzucane po podłodze, 
butelki opróżnione i potłuczone, a broń skradzioną. 
Jak  się okazało, sprawcami tego byli marynarze nie­
mieccy, bynajmniej nie rozbitkowie. Wychodząca w Ełku 
mazurska Gazeta Ludow a  opatrzyła fakt ten następu­
jącym komentarzem: „Gdy szatani w ludzkiein ciele, 
pp. „kulturtragerzy* bohaterskiej ilrmy „Leist, Wehlan 
et Co.“ w Kamerunie i Bagamojo wymyślali dla bie­
dnych Murzynów najstraszniejsze męki, wtedy znaleźli 
się ludzie wyrozumiali, którzy starali się nas przeko­
nać, że Europejczyka, pod skwaruemi promieniami 
słońca afrykańskiego napada jakaś wściekłość, którą 
oni nazywają „Tropen-Kollei". Może zechcą czuli 
obrońcy owych męczarń i ten najnowszy występek na 
Szpicbergu nakryć płaszczem „chrześcijańskiej miłości" 
i wzbogacić wiedzę lekarską o jeszcze jedną choro­
bliwą wściekłość? Może uio mogli ei majtkowie oprzeć 
się złemu wpływowi zbytniego zimna, jakie panuje 
na Szpicbergu? Może napadł ich jakiś „Polar-Kol- 
ler" ? o

ZantĄ Śpójsic ife  panny Faure, ran n a  Lucya 
Faurówna, którą juz kilkakrotnie mylnio swatano to 
z p, Iiauotaux, to z p. Dechanelem, prezesem Izby de­
putowanych, jest  podobno zaręczoną z p. Jerzym Ciur.s, 
radcą departamentu z Saint - Aubau. Ojciec domniema­
nego narzeczonego jest senatorem i bogatym przemy 
słowcem. Narzeczona znana jost ze swej uczouości i 
zdolności dyplomatycznych.

fckarb w  nuds 6 krzesła, W Paryżu pewna 
magazynierka z dzielnicy Montmatre, chcąc salon swój 
urządzić we wschodnim guście, poczyniła w tym celu 
obstaluuki u pewnego kupca ormiańskiego. Przy trans­
portowaniu towaru do jej mieszkania u jednego z krze­
seł wartości 40 fr. odłamała się noga i o dziwo! 
z odłamanej nogi sypać się zaczęły perły i drogie ka­
mienie. Magazynierka byłaby‘i  połamane krzesło przy 
jęła  lecz ormlauiu zaprotestował i sprasya przeszła na 
drogę sądową.

Sztuczki fakirów. Korespoudent „Koln. Yolks. 
Ztg.“ z Indyj wschodnich opowiada o ciekawym „wi­
dowisku", którego był świadkiem w Benares na po­
czątku listopada. Pani Bosunt, przywódczyni loozofleznej 
sekty w Iiidyaeh, miała odczyt w wilii maharadży; 
następnie fakir indyjski zaklinał ogień i odejmował mu 
moc niszczącą. Zapowiedź takiego widowiska ściągnęła 
tłumy ciekawych. Do rowu, głębokości o stóp, fakir 
wrzucał porąbani: drzewo tamaryksu Drzewo płonęło; 
ogień, wciąż podsycany ^ b u c h a ł  płomieniem; rów za­
pełnił się szczelnie węglami. Na znak, dany przez 
fakira, wystąpił zastęp Coorgsów (mieszkańców pro- 
wiueyi Coorg, na polmliiiowo-zaeiiodmem wybrzeżu 
Iudy-j); kobiety niosły w ręku lub na głowie ęfiim gsy  
(lampki Em iłuie); mężczyźni, zbrojni w miecze, pu­
szczali się w pląsy wśród śpiewów i wrzasków; inni 
łupali orzechy kokosowe i zawodzili modły. Robiło to 
wrażenie gromady szaleńców. Na dany sygnał, wszyscy 
umilkli i stanęli, jak  wryci. Fakir, glusem potężnym, 
oznajmił, że ogień już zaklęty i że kto chce, może 
po nim chodzić bez szwanku Początkowo nikt się nie 
odważył; wreszcie wystąpił jeden i rzeczywiście prze­
szedł wśród płomieni, które go nawet nie parzyły; za 
mm poszli inni; wszyscy —  bez żadnej dla siebie 
szkody. Widząc to jeden z obecnych Europejczyków, 
zdjął buty i wstąpił na, węgle rozżarzone —  nie uczul 
nawet gorąca. Po godzinie fakir oświadczył, że ogień 
odzyskuje moc odjętą. Jakoż wrzucono kawał drzewni, 
który natychmiast sptouąl. Poprzednio płomienie lizały 
tylko ludzi i przedmioty, nie pożerając ich wcale.

u oprócz tego, trzy  klacze ze źrebiętam i, tak , żem 
z całem stadem  koni m usiał do domu w racać.

G-dy konie były już kupione a  dzień letni miał 
się ku końcowi, zapy ta ł m n ie :

—  A k tórędy ty  do granicy  pojadziesz ?
Odpowiedziałem, że p rzez Okopy św. T rójcy i

Zwaniec m uszę iść do domu.
—  No to zabierajm y się zaraz, nocować bę­

dziemy w Kutaeh u mojej ciotki, ju tro  zaś na, noc 
dojdziem y do mojej H reezanki — tam  dzień z końmi 
przesto isz, a  odemnic do g ran icy  w Okopach masz 
mało trz y  godziny

W szystko  to  powiedziane było z tak im  jakim ś 
dziwnym despotyzm em , że mi na  myśl naw et nie 
p rzyszło  protestow ać, Z re sz tą  m arszru ta  była do­
skonale obm yśjana i lepszej w ynaleśe nie było 
można.

Pojechałem  z Tuhanowiczem  i nocowaliśmy u 
jego ciotki pani B arbary  Dcrkulowiczowej w Kutacli.

N igdy nie zapom nę te j podróży z Tulmnuwi- 
czem. Cały nasz pochód na tle  w spaniałej górskiej 
okolicy robił w rażenie jak ie jś  karaw any z przed 
dwustu lat. Prom ienie zachodzącego słońca oświe­
cały dalekie szczyty  Ozarnoliorskiego pasm a a  na 
ziemię padał już m rok zupełny. W tym  mroku po­
suw ał się wolno cały nasz tabor, szły przodem  moje 
konie a  przy  nich mój M aksym w kozackiej kurtce  
i szerokich hajdaw arach. Maksowi dopom agał n a ję ty  
w Kosowie hucuł, chłop ja k  dąb, w fu trzane j czapce, 
k iep tarze założonym i w czarnej zadriegcionej ko­
szuli, o tw artej na piersiach. D alej szły owce i woły 
zakupione przez Tuhanow ieza a  przy nich ludzie na 
wpół nadzy, ogorzali od słońca zaw ędzeni na wia- 
tiac* -  n- tumów* widziadłr. Cały pochod zamykał

Świadkami tego dzianego widowiska, oprócz tłumu 
krajowców, byli Europejczycy, a między innymi —  po­
rucznik Olcot:, hrabina Waehmńester, dr. Riehardson, 
dr. Pascal (Francuz), prof Mnlvany i wielu innych 
Fakir sam nie wchodził w ogień: był tylko widzem 
na równi z innymi. Znany jest w benares pod nazwą 
Juujum-Bnba.

Aicaderuia francuska i literatura angiel­
ska. Korespondent paryski londyńskiej M ornlny Post 
rozesłał do członków akademii francuskiej arkusze z za­
pytaniem, ktćiemu z pośród autorów angielskich przy­
znają pierwszeństwo? Odpowiedzi nadeszło trzydzieści, 
a, przyniosły one organizatorowi, który liczył na 10, iż 
ostatnie wypadki polityczno nadadzą ankiecie piętno 
aktualności —  rozczarowanie. Sam liraoia de Muu tylko 
odpowiedział, że powody charakteru ogólnego nie po­
zwalają mu wyrazić opinii o literaturze angielskiej. 
Nadto pan Bertrand, kardynał Perraud i p. Albert Van- 
dal nio wypowiedzieli żadnego zdania, p. Lawisse od­
pisał, że nigdy na pytania podobne nie odpowiadał na­
wet dziennikom francuskim, za chorego Ludwika iłn- 
l e \y ’ego odpisał syn jego i sekretarz, Eliasz Haiey 
i oświadczy! się za Rudynrdcm Kiplingiem.

Reszta odpowiedzi zaś zniewoliła, wspomniany 
dziennik angielski do objaśnienia aińdety artykułem, 
którego wnioski brzmią, jak  następuje: „Czytając wszy­
stkie to odpowiedzi, każdy zauważy, że z wyjątkiem 
Swinbtirnem i Kiplingra nie wskazano żadnego., z auto­
rów żyjących Żaden z tych, którzy pisali od czasów 
DickenAa nie został wymieniony w sposób, któryby 
dowodził, że jest znany. W ogóle wnioskujemy, ze' au- 
torowio angielscy /uaui są we Frnncyi tylko powierz­
chownie, rzadko zaś z oryginału, i że są, daleko mniej 
popularni śród Francuzów, niż autorowie francuscy 
w Anglii"., —  Niepochlebne świadectwo wystawiają te 
wywody akademikom którzy niejako z zawodu znać 
powinni literaturę obcych krajów

'/.m arli we L iro  w ie:
Dniu 28 g ru d n ia  z. r. Juw elier Schaje, syn  fak tora, U t; 

godnie, zapalen ie  p luć —  S inagacz Ju lia, córka m urarza , lot 4, 
gruźlica p lue. —  W iesncr W eronika , żo n a  o hyw ate la  m. L w ow a, 
la t ,64, próchnien ie  kości. —  Silherstein  .Moritz, kraw iec, la t  0,0, 
zapalen ie  płuc. —  K uśnierz S tefan ia , có rk a  zarobn icy , 3 m jesia- 
ce, tężec. —  T ab ak a  Józef, syn  szew ca, 9 m iesięcy, szkarla ty ­
na. — lierggri.ii G erson, syn  zarobn ika , 5 m iesięcy, zapalenie 
pluć. — lie tter E d w in , syn  sub jek ta , (i tygodn ie , krw otok  pluta 
Schw im nier Ju d a , ekonom , la t 48, g ru ź lic a .—  M arasch fłóźii, za- 
robn icu , la t 55, zapalen ie  nerek. — L ebedow icz M aryn, córka 
s tróża , 9 m iesięcy , drgaw ki — P odhahcz  Tadeuszy.#syn siib jeku i, 
5 tygodni, niettyt je lit. — 8  w y p ad k i śm ierci p rzedw i ze iu ie  u ro­
dzonych . —  liazom  15 osób.

Dnia 29 g ru d n ia  z r. A dam ow icz A polonia, có rka  m nr ,- 
rza , 10 m iesięcy, zapalen ie płuc. — K and ia  W in cen ty , syn  w o ­
źnego , 11 m iesięcy, g ruźlica opo n  m ózgow ych . —  S zczupakic- 
w icz  L udw ik sy n  zarob n ik a , 2 m iesiące n ie ż j't  oskrzeli. K om a- 
rzy ń sk i M ichał, sy n  zarobn ika , la t  3, zapalen ie  pluć. — M irocka 
A nna, zarobm ca, lat 23, dur. — Polikarp  K arol, zarobnik , lal 28, 
g ruźlica. — C z3jka W ładysław , z a r c lm ik , la t 20, g ruźlica. — 
O burbańsk i J a n ,  sy n  pom ocnika  w a rs ta tó w  kolejow ych, 8 dn 
drgaw k.. —  A tlas NTute, córka  zarob n ik a , la t 6, dyfterya. — 
H essel M endel, syn  sto la rza , la t 2, gruźlica. —  Sam arek Stefania 
c ó ra a  w oźnego, la t 6, k rzyw ic i — G órniak B ronisław a, córka 
zarobn ika , 11 m iesięcy, n ieży t je lit. —  L óhw ensohn  A braham , 
sy n  nauczycie la , 1 it 20, zap a len ie  pluć —  T ym iński Józef, pry ■ 
watyst;EJ la t 85 , uw iąd  starczy . K ulczycka K atarzyna, zarobniea , 
la t 42, g ruźlica . —  K undel H enryka, córka z ło tn ik a , la t 3, p ło ­
nica. — Reiss Chaim , sługa  szko lny , la t 75 , guz  jelit. —  M iin- 
zer Jakób , m ularz poko jow y  la t 55, ro zed m a pluć. —  Razem 
18 osób.
t -biii* ir  TniBiirn ii ........ .................n  ■■■« ■iiimhiiibiunh

3 0  g rudn ia , P szenica nu  m arzec  9 ‘72 3u 
9 ’7 3 f nu kw iecień  0 *lTG do  żyto na w iosnę «S’27  do
8*29, nu je s ie ń — *— d o — *— zt., k u k u ry d za  n a  p aźd z ie rn ik  5*ft(i 
do r>-H0, ow ies n a  m arzec  5 88 da  5*9,1 nu p u ź d z ie r .— *—  do 
— ’— , kukurydza  nu m aj 18H9 r. 4 '94  do 4  95, rzep ak  n a  sie r­
pień 1890 r. 12-25 do 12-35.

W i e d e ń ,  2 stycznia,. ( Giełda zbożowa). Na 
w czorajszej giełdzie notowano:

Pszenica na wiosnę 9 '05  do 9*07, żyto na win. 
snę 8'41 do 8 '43, kukurydza na maj czerwiec 5 -52 
do 5~57, owies na wiosnę 6 1 3  do li 15.

wóz Tuh:iiiowieza olbrzymi, naładowany paszą  i p rze ­
różnymi w iktuałam i, zaprzęzony w cz te rj prześliczne 
o ryentalne konie, k tóre , nudząc się wolnym pochodem, 
brykały bezustannie i w y rz u c a j niecierpliw ie g ło­
wami. żując wędzidła.

■Tuż była zapadła noc zupełna, gdyśm j za je­
chali przed mały skrom ny dw orek pani B a rb a r ' 
S ta ruszka  znać była już  uprzedzona o przyjeździ. 
siostrzeńca, bo czekała nas w ganku. B yła to wy­
soka, sześćdziesięciu k ilku le tn ia  kobieta," k tóra za­
chowała byk jeszcze mady daw nej piękności, figurę 
miała, szczupłą i zg rabną a  ruchy dw udziestoletniej 
dziewczyny.

całym domku, pomimo jego skrom ności, pa­
nowała czy .ość ho lenderska i najwidoczniej ład  nad­
zwyczajny. \Y n e t po p rzy jaździe  zasiedliśm y do wic- 
czerzy, do k tó re j podano nam  jak ieś potraw y dziwne 
jakicli nigdy w życiu me jad łem , k tó re  jed n ak  nad­
zw yczajnie mi sm akowały.

• . ^  ‘docziiie wieść o przybyciu Tuhanowieza
z jak im ś obcym dalekim gościem, rozesz ła  się z bły­
skaw iczną szybkością po m iasteczku, bo w krótce 
zaczęli się schodzić s ta rs i mężczyźni, k tó rzy  witali 
się ‘Serdecznie z Tuhanowiczem  i zapoznaw ali ze 
winą, p rzy p a tru jąc  mi się ciekawie. N aturaln ie , źt> 
Tuhanowicz każdem u z osobna pow tarzał dokładna 
b isto ryę  mego orm iańskiego pochodzenia i m ityczne 
legendy „pokum ania s ię “ w czasaeli Chrystusowy eh. 
Szczegóły te  podnosiły znać mą w artość w oczach 
tych  zacnych prostych ludzi, bo traktow ali mnie 
z ogrnmym szacunkiem.

(C. d. m).
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Tygodnik rolniczy
. gospodarstwa krajowego.

* *•* tu wwnam

Młtiinierfcie spóHu rolnicze
w W lelkiem  Księstwie Pos nań lk ie* .

D ziałał noóć Nre-nłoóty w zaborze pruskim  winna, 
być przedm iotem  naszej n ieustannej uwa^i — abyśmy 
zągrańająąym  naszej spraw ie niebezpieczeństwom  
zak o łasu  s ta ra li się zapóbiette. D latego nie od mie­
czy Ujdsie zwrócić uwagę na  niem ieckie spółki rol- 
] 1 zo w Poznańskiem . Ja k ie  one maja zadani, i zna­
czenie, pouczyć się m ożna ze spraw ozdania komisyi 
kolonizacrjnej za 1897. Otóż wywodzi ono. żc nowo 
założone osady chłopskie powinny być —  jakby 
nowo pow stająca tabryka —  zaopatrzone we w szyst­
kie zdobycze nowożytnego życia gospodarczego 
chłopskiego. Przeto  kom isya musi pilnie, baczyć na 
kw estye polityki i p raktyki ag rarnej, jakim i są np. 
o rgan izac ja  gmin wiejskich, s tan  handlu i k redytu  
wiejskiego, stosunek właścicieli ziemskich da k ap ita­
listycznego św iata kupieckiego, stosunki robotników7 
wiejs ich, ośw iata i postęp rolniczy, ubezpieczenia itd.

Otóż d z i e d z i n  ą, na k tó re j1 się g  ł ó w n a 
c z e ś ć *  t e j  o r g a n i z a c y j n e j  p r a c y  odbywa, 
je s t  r  o z w ó j  s p ó ł e k  r  o 1 n i c z y c li.

S iła bowiem drobnego posiadacza rolnego po­
lega na tern. że pracę w7 gospodai'stw ie swojem wy­
konywa przew ażnie s a m lub przy  pomocy rodziuy, 
ż więc każda spraw a odbywa się pod jego okiem, 
co mu w czasie przesilenia, rolniczego daje wyższość 
pewnego rodzaju nad większym właścicielem  ziem­
skim. S łabą jego zaś stroną  są : b rak  należytego wy 
zyskania postępu rolniczej techniki, b rak  zrozum ienia 
stosunków targowych przy zakupnach i sprzedażach, 
oraz b rak  kapita łu  obiegowego, który w wielkich go­
spodarstw ach najbardziej dziś do pomyślnego wyniku 
się pizyczy lia. Otóż tym  brakom  zaradzić i z ko­
rzyściami drobnych gospodarstw  korzyści wielkich 
połączyć, je s t  zadaniem  s p ó ł e k  r o i  ni  c z y  cli.

Z początku o rg an izac ja  icli na,trafiała między 
osadnikam i, z różnych s tio n  przybyłym i na prze­
szkody — lecz z czasem  pokonano je  przy współu­
dziale pastorów , nauczycieli, inspektorów szkolnych 
i ziemian, przez co cały ruch na tern polu znalazł 
pewniejsze podstaw y, niż gdyby zaw dzięczał swój 
rozwój biurokratycznej instytycyi kolonizacyjnej.

W śród 2350 rodzin osadników 1 w Poznańskiem  
i w Prusach Zachodnich) je s t  już 28 Raifleisenow 
skich kas oszczędnościowo-pożyczkowy cli, czynnych, 
które  uietylko przez udzielanie kredytu.', lecz i przez 
przyzw yczajanie do o s z c z ę d z a n i a  i p ł a c e n i a  
g o t ó w k ą  (a więe wyplenianiem  „ b o r g o  w a n  i* “) 
wiołcc do wzmocnienia gospodarstw  się przyczyniają.

J a k  w całych Niemczech, tak  i tu ta j mc koń­
czy się ruch  na tern. W śród  tej zb ieran iny ''osadni­
ków zar n ieżdają  się n ie izctein i pośredniey-haiidlarze, 
którzy często całe osady gospodarcze podkopują, 
k ponieważ dzieje się to w7 ten  sposób, że tak i han­

dlarz sta je  się zarazem  bankierem , odbiorcą i do­
staw cą rolnika — i zupełnie jego życie gospodarcze 
osacza, niby pająk , więc i spółki, chcąc swoim k a ­
som powodzenie zupełne zapew nić, m uszą się pod­
jąć  pniiudnichwa przy zakupnach i sp rzedażach  dla 
swych członków

P izy tem  trzeb a  zauważyć, że z powodu nie­
lisi mnoj walki narodowościowej, Niemcy czują po­
trzebę phśiadania po małych m iasteczkach punktów 
opaćoia (t. j. oczywiście piw iarni!), co zwykle tylko 
przez nabych kaw ałka g runtu  dla spółki da się 
osiąguąć.

Zw ykle in teresy  prowadzi sam a spółka, a od­
noszą się one przew ażnie do surowców rolniczych, 
jako  fo: pasz, nawozów, towarów żelazny fik. n arzę­
dzi, węgli, m aieryałów  budowlanych itp. Przytcin 
kredytu w ten  sposób się udziela, że pobrane towary 
spłaca członek spółki pożyczką, z kasy udzieloną.

Z byt zboża ma ułatwić s k ł a d  z b o ż o w y 
w Janow icach, urządzony p rzez komisyę koloniza- 
cyjną i oddany w jesieni 1897 r. s p ó ł c o  s p i c h ­
r z o w e j .

Janow ice w pow. Żm ńskim  wybrano dlatego na 
m iejsce urządzenia spichrza, ponieważ tam tejsze do­
bra  ziem skie są  w rękach komisyi kolonizacyjnej 
i ponieważ tam  leży  najw iększa, bo 45.000 morgów 
pruskich, t. j. 2 m i l e  k w a d r a t o w e  m ierząca, 
p rzestrzeń  już  po części skolonizowana, lub w ciągu 
tegoż będąca .

Kupieckie kierownictwo spi :hrza spoczywa w rę ­
ku kierow nika kan to ru  firmy Puiifteisen i Sp. (z fćeu- 
wied), który tam  w 1897 założono.

Ceny, płacone przez spółkę , przew yższają do­
tąd  zawsze o k ilka m arek za tonnę ceny, płacone 
w okolicy przez hand larzy  zboża.

T ak  do spółki spichrzow ej, ja k  i do świeżo 
(1897) założonej „Spółk: nionneckiego domu naby­
wczego* (.Kaufhausymossc-Dtrluift), przystąpiła ko- 
nijsya kolonizaeyjna, jak o  w łaścicielka przyległych 
dóhr ziemskich (jeszcze nic rozparcelow anych) na 
CzSnpku, aby swoim znacznym obrotem  z góry im 
oparcie ząpewnić. Zarazem  spodziew a się ona, że 

rzez spółkę in teresy  nabywcze i sprzedaw cze zarzą­
d u  dń  r  koiłiisyi lepiej prow adzone b ę d ą , niż przy
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Gadem Spółki wyaaw tuczćj we Lwowie.

dotychczasowym braku żywiołów kupieckich w zarzą  
dach — co stw ierdza zauną ju ż  nam nieszczególna 
opinię o tyohże zarządach dćmr komisyi kolcniza- 
cyjne j

M l e c z a r s k i c h  s |  ó ł e k założyli osadniey 7, 
o sta tn ią  w Janow icach z udziałem 800 krów. G o ­
r z e l n i ę  dw orską objęła umyślnie utw orzona spółka 
w Dt -W ilke.

Szczególnej wagi dodaje spółkom ta  okoliczność, 
że ł ą c z ą  o s a d n i k ó w  i d a w n i e j  j u ż  o s i a d ł ą  
l u d n o ś ć  n i e m i e c k ą ,  prow adząc do zlania się 
i w z m o c n i e n i a  oczywiście tego żywiołu.

Tyle zrobiła komioya kolonizacyjna m iędzy swo­
imi osadnikam i

Atoli w Poznańskiem  istn ieje  znacznie w iększa 
jeszcze uość spółek, założonych przew ażnie w7 o sta ­
tnich trzech latach  —  zw łaszcza przy pomocy pru­
skiej cen tralnej kasy dla spółek w B erlinie (od ro­
ku 1895).

Praw ie w szystkie te  spółki złączone są  w zw ią­
zek prow incjonalny poznański spółek roiniczyeh, 
który znowu należy do ogólnego zw iązku niem iec­
kich spółek rolniczych w Offenbachu n. M. W edług 
rocznika tego ostatniego zw iązku za 1897 —  ma 
związek poznański już  od 1895 prow incjonalną kasę  
spółkową, k tó ra  dla związkowych spółek pośreuniezy 
w spraw ach pieniężnych, a to  ty lko w księgach —  
obrot gotów ką załatw ia cen tra lna  k asa  w Berlinie, 
K asa  ta  łączyła z końcem 1896 przeszło 160 spółek 
—  im ała 56.820 mk. wpłaconego k ap ita łu  udziało­
wego (z poręką do 2,841.000 mk), obrot- wynosił 
blisko 7 mil. mk, przeszło  2 3 mil. mk. w inna była 
k asa  bankom (t. j. cen tralnej kasie  pruskiej), k tó re  
rozpożyezyła spółkom związkowym, k tó re  zaledwie
642.000 mk. w ciągu roku wpłaciły.

K oszta  zarządu  były 5.458 mk. (0'08°/o obrotu). 
Od w kładek płaciła 88/,o, od pożyczek b ra ła  3i/j°/o. 
Nadto obok zw iązku istn ieje od 1890 cen tra lna  ro l­
nicza spółka dla, zakupów i sprzedaży, k tó ra  w 1896 
liczyła 81 członków (z 270.000 mk. poręki). Z a  je j 
posrediuclw em  nabyły spółki w 1896:

ent. m etr. w artości
nawozów 108.400 380.467 mk,
pasz 37.250 343.592 „
nasion — :710 19.220 „
węgli 113.550 93.107 „
innych towarów —■ 12.765 „
ogółem 258.582 849.180 mk-

Od założenia zaś spółki do końca 1896 — spro- 
dzono tow arów  za  3.824.000 mk. Z ysk wyniósł 17.670 
mk. —  koszta  zarządu  13.809 mk ( s  1 '63%  w ar­
tości n aby ty 'l i  towarów).

Kas spólkowycli w 1896 liczył zw iązek 148 
z 7.239 członkami, k tó rzy  złożyli 85.727 mk. udzia­
łów, wpłacili na rachunek bieżący 708.000 mk. —  
pobrali zaś nań 2,598.000 mk. Ogólny obrót był 
u tych kas (przychody i rozchody) 5 ,i 19.000 mk. 
W kładki oszczędności wynosiły 312.462 mk. fundu­
sze rezerwmwe 12 250 mk. K oszta  zarządu  8.577 mk. 
(czyli 0 17<Vo obrotu), zaś na członka 1.18 mk. czyli 
najm niej w całych Niemczech.

Zysku miały 144 kasy 19.459 mk., s tra ty  4 
kasy  108 mk.

Z a tenże rok dla 19 m leczarni spólkowycli 
znajdujem y następujące d ane: Członków 430 (ze 
151.405 mk. udziałów) dostarczyło 28 '5  mil. 1. mleka, 
za k tó re  otrzym ali 1,952.00 mk. Sprzedano 8 mil. 1. 
m leka, a  1 mil. kg  m asła. K oszta zarządu  wyniosły 
235.542 mk, fundusze rezerw ow e 95.538 mil. w ar­
tość posiadłości (=  m leczarni w edług ksiąg) 861.477 
mit. Z a 1 1. m leka płacono przecięciu 7 2 fon. 
P rzecię tn ie  wypadło na jed n ą  spółkę 23 członków7;
I,498.943 l. dostarczonego mleka, (w roku); za k tóre  
po 1.08.373 mk zapłacono; 52.866 kg m asła sp rze­
danego 53.720 mk. kap ita łu  obrotowego (passywów); 
5,081 mk. funduszów reze iw o w y cb ; 47.860 iuk w ar­
tości urządzeń i nieruchom ej w łasności 13.086 mk 
kosztów zarządu  czyli 574 ink na członka, a 0.8 
fen. na 1 1. m leka dostawionego. Zysku wreszcie 
wykazało 15 m leczarni 45.9S3 mk.

Jakkolw iek cyfry te  zw łaszcza co do kas od­
noszą się do m łodziutkich instytucyj —  jed n ak  za­
wsze a  skazują na znacznie rozwinięty ruch.

Świadczy o tein liczba spó łek , należących do 
poznańskiej prowincyonalnej kasy  spółkowej w poło­
wie 1898 r . : 206 kas ,spólkow ycli, 9 spółek naby­
wczych, 10 m leczarskich, 1 gorzelniana, i i  d la ho­
dowli, a 3 innych —  razem  240 spółek. (Ogółem 
zaś było 5 spółek gorzelnianych i 33 m leczarskich 
w związku).

W  r. 1897 łączyła k asa  spółkowa 234 spółek 
i 53 osób (z poręką 8,603.000 m kl); miała obrotu 
12 mil. m k .; sprow adziła dla 80 spółek 35.203 cent. 
m etr tow arów  za 74.013 mk. Z ysk wyniósł 0 :632 
m arek.

W  223 kasach  spólkowycli by lo członków
II .1 3 2  — z tego 69 proc. rolmkow, 9 proc. rze ­
mieślników, 6 proc. (665) d u c h o w n y  c li, u r z ę d n i ­
ków 7 i n a u c z y c i e l i ,  16 proc. z innych zatvodów 
(kupców, robotniKow i t. p.).

Przy wiełkicin forsow aniu przyjm ują się i po­
tężn ieją  te  spółki niemieckie, a  z niemi i spraw a 
niem iecka, p izy  tęgiej i dobrze popieranej organiza- 
eyi > wiązka, k tóry  rew iduje kasy  gorliw ie (180, czyli 
do 90 proc. do ogólnej liczby wr r. 1897) i uiedc- 
zwabi im upaść. A ta  działalność jego  tein wido­
czniejsza, że nadto istniały 2 poronione związeezki

kas w iejskich niemieckich. Jed en  dw udziestu kilku 
kas w W olsz tyn ie , który na wiosnę 1898 r. upadł 
i drugi w Pleszew ie gdzie urzędnik lan d ra tu rj pro­
wadzi rachunkowość 8  kas, należących do związku 
(a więc nie w miejscu działalność' pod okiem człon­
ków —• co je s t  znamieniem „R ajfajzenek") i za ra  
zem „centralną kasę  zw iązkową" (!!), k tórych to je ­
dnak instytucyj bilansy się bardzo jakoś „niewy­
raźn ie" p rzedstaw iają  — tak , iż ich chyba nie inny 
los czeka, ja k  “zw iązku" w olsztyuskiego.

Jed n ak  oprócz ty e li— ja k  je  Miąueł nazw ał — 
spółek „naciągaczek" (Pumpgesellschaften) —  istn ie­
j ą ,  ja k  widzieliśmy, silne organizacye rolników nie­
mieckich w Poznańskiem , a  każdy ich postęp u je­
mnie się musi odbić na spraw ie naszej w przyszło­
ści — jeżeli W ielkopolanie gorliw iej sie do pracy 
w spółkach nie wezmą.

„G orliw iej" —  mówimy —  bo gdy niemieckie 
spółki, kasow e tylko, m ają przeszło 11.000 człon­
ków —  „Kółka ro lnicze" poznańskie liczą ich tylko 
8.000, choć ludność polska w Poznańskiem  je s t
0 połowę liczniejsza (61% ) od niemi jakiej (39% ). 
Kółka sprowadziły w 1897 r. tylko 36.000 entn. ni. 
nawozów sztucznych*) gdy zw iązek niemiecki 108.000 
ctn. m etr., nie licząc innych tow arów  . to  w 1896 '
A o spółkach m leczarskich to już ani d jc h u !

W praw dzie nasze w ielkopolskie stow arzyszenia 
kredytow e (przeszło 90) zjednały sobie uznanie na­
w et Niemców i oddają ludności polskiej wielkie 
imlugi —  ale jako  iusty tucye miejskio nic uiogą one 
tak  pobudzającego do przedsiębiorczości wpływu 
wywierać na ludność w iejską, ja k  to faktycznie czy­
nią „R ujfuizenki", k tórych liczba założonych przez 
K alka poznańskie wynosi dopieio 14 (ua początku 
189)8;.

Nic m ogą w praw dzie spółki nasze liczyć na 
poparcie silne rządu , ja k  spółki niemieckie —  lecz 
za to mogą się oprzeć na poczuciu obywatelskiem , 
że tu  chodzi o „naszą sp raw ę", k tóre  więcej chyba 
dokonać powinno, niż zaciekłość hakaty  stów, urzędni­
ków i pastorów , swojego ty lko in teresu  (awansów, 
odznaczeń i t. p ) w pracy nad spółkam i szuka- 
jąoyeh.

Lud zaś w ielkopolski żwawszy je s t  do pracy
1 in teligen tn iejszy  od zganianiny osadników z całych 
Niemiec —  dem oralizowanych ciągłą opieką rządow ą 
i hecą przeciw polską.

B rak  mu tylko ściślejszej i energiczniejszej 
organizacyi i kierow nictw a (ekonomicznego), dzięki 
k tórym  chłopi niem ieccy ta k  znaczne poczynili P0'  
stępy.

Form y te j organizacyi wszak juz  dawno maUD 
w Kółkach dobrze przystosow ane, tylko je dalej roz­
wijać. należy, uzupełniać spółkam i spożywcze !lgj 
oszczędnościowo-pożyczkowemu mleczarsKiemi itp 
jak tego w naszej dzielnicy mamy piękne i obiecu­
jące zaczątki.

i A silny udział inti ligencyi i obyw atelstw a 
ziem skiego niem ieckiego w pracy nad spółkami roi- 
niczemi —  powinien i naszem u społeczeństw u ws^a- | 
zać przykład, skąd  gorliw szej pracy początek  i 
rownu.iwo wyjść w inny! T . Kudelka.

I t  O f g m a
„ R o l n i k a "  Nr, o3 z 31 grudnia znwdera, Uro­

dzaj światowy w r. 1898. Wychów cieląt na mleku 
zbieranem z dodatkiem maki ziemniaczanej. —  'Di 
świadczenia z uprawą ziemniaków7 —  Z praktyki go-> 
spodarskiei —  Długotrwałość działania tomasyny. •—- 
Kronika. —  Drobne wiadomości. —  Praktyczne prze­
pisy. —  Wiadomości handlowe.

„ T y g o d n i k a  ro lir io z e g (W  krakowskiego Nr. , 
52 z 30 grudnia zawiera: Zielony nawóz i ugór nu 
cięższej glebie. (Wedle doświadczeń prof. dr. W, Edlerai 
z Jeny), dokończenie. — Sadzenie drzew owocowych,
Z Towarzystwa rolniczego k rak o w sk ie g o .  Czynności 
komitetu. — Kronika postępu w dziedzinie gospodar-j 
stwa wiejskiego. (Działanie nitraginy na torfach. Dłu­
gotrwałość wpływu nawozu fosforowego na lakach. 
Szkodliw7y wplyw żywienia liśćmi buraków pastewnych.! 
Szczepienie ochronne przeciwko zarazie pyska i racic.| 
Zatrucia zwierząt przez lizame muru). —  Sprawy bie-. 
żące. —  Praktyczne środki. Ograniczenia w7 przewozie 
zwierząt. Sprostowanie. Wiadomości handlowe.

w V aiue z g r o m a d z e n i e  o d d z i a ł u  K a ł t s k o  
D o l iń s k i e g o  gal. Towarzystwa gospoda.skiego o b  
było się dnia 29 grudnia u. r. w Kałuszu w sali Rad'.* 
powiatowej o godzinie 4 popołudniu. Na porządku dzien­
nym były następujące sprawy : 1. Sprawozdanie z cz; n 
ności oddziału i przyjęcie nowych c/.lonków. Sprawi 
chowu bydła. 3. Sprawa założenia spółki mleczarskiej rei 
ferował p. Mierzeński. 4. Sprawa chowu koni, referuj 
wal p. Seazeglnno. 5. Sprawa trzody chlewnej i roz 
prawa o zarazach, referował p. Rojowski. G. Spruww 
administracyjne oddziału, referował p. Waligórski.

w. zar,

*) por. .Kółka rolnicze w Poznańskiem" w ni I 
119 Słowa PoleJaieyo p. z 19 maja 1898.
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